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CARACCIOLA  

ckszy.,się opinią najlepszego^ automobilisty świata.

H ałlo! Kaiifil
Idywidualne
najlepsze wyniki lekkoatle­
tyczne według tabeli fiń­
skiej omawia Gąssowski na 
str. 4.

Dlaczego
Twoje gimnazjum nie zor­
ganizowało na jesieni żad­
nych zawodów, ani m i­
strzostw?

Zorganizowało
powiadasz! Więc dlaczego 
sprawozdania z nich nie 
przesłaliście do nas? śpiesz­
cie się z tym, bo za 2 tygod­
nie chcemy zamknąć naszą 
tabelę najlepszych wyników 
szkolnych.

Z historią
bojów ligowych możesz za­
poznać się na  str. 2.

R zucona przez kol. Stanisław a 
Poraja  n a  łam ach „Sportu Szkol­
nego" m yśl zorganizow ania szkol­
nych m istrzostw  Polski m usi się

spotkać z ogólnym  aplauzem , ja ­
to  w yraz naszych skry tych  m a­
rzeń, jako  m yśl słuszna i godna 
poparcia. Przypuszczam  także, że 

m a w  Polsce tak ich  ludzi, k tó ­
rzy przekonaliby m nie o szkodli­
wości tego pro jek tu .

Przeczytajcie te  parę  uwag, 
zastanów cie się i odpowiedzcie: 
czy n ie  m am  racji?

W ielu ludzi iden ty fiku je  sport 
szkolny ze sportem  zawodniczym, 
k tó ry  w  ostatnich czasach s ta ł się 
„sportem " w idowiskowym, n as ta ­
wionym  na osiągnięcie najlepsze­

go w yniku , w yniku , k tó ry  pow i­
nien  przyspożyć ty łko  widzów 
W sporcie szkolnym  je st inaczej 
Sport szkolny m a w łasne, odręb­
ne  iv licze! S port, po jm ow any v 
sty lu  w idow iska, cyrku , sił: 
rzeczy m usi na  pośledniejszyn 
m iejscu postaw ić m om enty  w y ­
chowawcze, te  e lem enty w ycho­
wawcze, k tó re  w  sporcie szkol 
nym , w  jego założeniu ideowyn 
odgryw ają decydującą, niem a 
jedyną rolę. Bowiem założenien 
ideowo -  w ychow aw czym  sporti 

(Dod. na s tr . 2 -e j)

G r e cy  w skrzeszają  b ie g  m aratońsk.
n a  an ty czn e j tra sie

Grecki Związek Lekkoatlety­
czny zawiadomił PZLA, że pro­
jektuje organizowanie co dwa 
lata międzynarodowego biegu 
maratońskiego na antycznej tra ­
sie od M aratonu na Stadion

olimpijski w  A tenach na przepi­
sowym dystansie 42.195 km.

Bieg talki odbywałby się w la ­
tach przedolimpijskich i  poolim- 
pijskich, przy czym najbliższy 
odbędzie się w październiku ro­
ku przyszłego w Atenach.

W numerze nast. podamy wyniki korespondencyjnycn zawodów 
lekkoatletycznych, zorganizowanych przez „Sport Szkolny". Narazie 

; jesteśmy w trakcie opracowywania listy 10-ciu najlepszych, uwzględ- 
iniającej wszystkie rezultaty osiągnięte na zawodach o tym  charakte- 

MJR. ÓSTGAARD  rzc. Możemy się podzielić z Szan. Kolegami wiadomością, że o pierwsze
z Oslo, vrezes FIS, przyjeżdża do | miejsce walczą:
Zakopanego 5 listopada, aby ustalić 4 kompania K. K. 2 — Rawicz i
wraz z komisją międzynarodową  4 b. Gimn. B. Chrobrego — Grudziądz.

prasę biegów zjazdowych. { A więc do następnego numeru!

UM IERAJĄCY GLADIATOR  
Starożytna rzeźba z  Kapitolu w  Rzymie.

POKONANY ZAW ODNIK  
Schmeling znokautowany przez Joe Louisa,

D la c ze g o  w łaśnie m is tr z o i i u a  ?

S p o W
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W szystk iego  
po tro ch u

Ę ^ la c ze g o  piszecie ciągle o Anglii, 
o wyczynach synów Albionu, 

o tym , co powiedział p. Goodbay, a 
co p. Okeysugar. Dojdzie wkrótce 
do tego, że  będziemy znać na w y ­
ryw ki graczy klubu C-klasowego 
Jolly-Boy, że  będzie się nam śnił 
po nocach książę Spaniel-Cooker, 
ściskający prawicę słynnego stu- 
yardowca Longsteepa...

...A piszem y  i  będziemy jeszcze 
w iele na ten  tem at dawali zadru­
kowanych, kolumn, gdyż Anglia  — 
to synonim  wielkiego sportu, spor­
tu  dla rekordu i  dla zdrowia, dla 
w yn iku  i dla przyjemności. Anglia 
jest pramatką sportowców  i pierwo 
w zorem  dla młodego sportu e 
pejskiego.

I  dlatego będziemy dalej kręcić 
barwny film  opowieści z zagranicy. 
Zaczynamy. Anglia na plan pierw-

i reprezentacyjnej e- 
kipy angielskiej, poza ty m  jest naj­
lepszym fachowcem w  sw ej dzie­
dzinie na całe Im perium  B ry ty j­
skie. M ister Tom jest czarującym  
panem w  średnim  w ieku , z  nieod­
łączną fa jką  w  zębach i programem  
wyścigowym pod pachą. Bowiem  
posiada, ja k  każdy szanujący się 
A nglik, dw ie manie: piłkę nożną i 
wyścigi konne.

0 9  odczas gdy większość speców 
•  pitki nożnej naśmiewała się 
skrycie i  otwarcie z  niepowodzenia 
R est o f Europę, pan W hitacker spo­
kojnie w yjaśnił prasie powody po­
rażki, opierając się na przykładzie 
sw ej drużyny:

,firu żyn a  Arsenału liczy n i m niej 
ni więcej tylko 50 graczy na nieo­
mal rów nym  poziomie. Jeśli zda­
rzy się, że któryś z  nich jest n iedy­
sponowany, mogę w  każdej chwili, 
nie ty lko  w  rozgrywkach klubo- 
uyych, lecz i  międzynarodowych, 
wstawić pięciu innych do reprezen­
tacyjnej ekipy. Podobnie jest w  in­
nych klubach. A  K ontynent narze­
ka, że  przegrał, bo brakowało mu 
Minnetiego, Ferrariego, Maezzy... 
Musi być z  czego wybierać, musi 
być masowość w  sporcie piłkar­
skim , tak jak i  Zresztą w  każdym  
innym . Właśnie siłą brytyjskiego 
piłkarstwa jest bogaty materiał 
ludzki.

f o l  a łamach pisma angielskiego 
,fo o tb a ll"  ukazała się enun­

cjacja p. Pićkforda, prezesa angiel­
skiego Zw iązku Piłki Nożnej na te­
m at niedawnej batalii Anglia  — 
Kontynent. Nie potępia on porażki 
Kontynentu, lecz raczej po ojcow­
sku  osądza stan rzeczy. Za innymi 
znawcami stwierdza bezwartościo- 
wość tego rodzaju eksperymentu, 
lecz bynajm niej nie odsądza graczy 
europejskich od gry wysokiej k la­
sy. Na koniec daje bardzo charak­
terystyczne dla brytyjskiego podej­
ścia do sportu orzeczenie:

,^n g lia  dała św iatu jedyny w  
sw ym  rodzaju sport zw any boksem; 
lecz najw iększy bokser wszystkich  
czasów, Francuz — George Carpen- 
tier, posyłał jednym  wspaniałym  
uderzeniem  naszych m istrzów  na 
deski. Z  zielonych kortów  Brytanii 
wyszedł królew ski sport — tenis. 
Dopiero jednak nieodżałowana Zu­
zanna Lenglen, Latający Bask i nie 
zrównany Coćhet pokazali nam, jak  
wygląda prawdziwa gra. Tak samo 
m a się rzecz z  piłką nożną. Jeste­
śm y dum ni z  sukcesów, jakie od­
noszą nasi uczniowie w  grze, którą 
właśnie m y  przekazaliśmy światu“.

Ile w ielkości i  godności zawiera­
ją te słowa Anglika, dumnego, że  
należy do narodu, który je s t koleb­
ką  wszelkich sportów. Do narodu, 
który dał możność korzystać innym  
z tak  wspaniałej rzeczy, jaką jest 
SPORT.

M £ ró l Jerzy V I  jest starym pił- 
karzem. Jako książę Yorku  

uńelokrotnie brał udział w  rozgryw  
kach piłkarskich. Obecnie godność 
monarsza nie pozwala m u  na „ko­
panie" p iłk i, za to nie opuszcza żad­
nych  w iększych spotkań m iędzyna­
rodowych i  śledzi skrzętnie w yniki 
nie ty lko  bojów Ligi angielskiej, 
lecz i  zmagań całego świata piłkar­
skiego.

Ostatnio Anglicy przeżyli wielką  
sensację. Podczas w izytowania m iej 
scowości Norwich, król był obecny 
podczas pierwszej połowy meczu 
pomiędzy Norwich City i Millwall. 
Jest to pierwszy w ypadek w  histo­
rii futbolu, że król W ielkiej B ryta­
nii asystował oficjalnie na rozgryw  
kach Ligi zawodowców.

Podobno po powrocie do Londy­
nu, król kazał dzwonić natychmiast 
swemu pierwszemu sekretarzowi do 
Norwich, by dowiedział się, ja k  w  
padła druga połowa meczu...

er.

Z  h i s t o r i i  w a  lk  li go  w y  c h
Polonia —  Cracovia 2:0 (1:0)

Zwycięski mecz Polonii z Craco- 
vią zakończył tegoroczny sezon roz­
grywek ligowych. Spotkanie po­
wyższe wykazało bezwzględną wyż 
szość drużyny warszawskiej, która 
dzięki tem u zwycięstwu zaawanso­
wała z 7-go na 4 miejsce. A  mogła 
Polonia wygrać w  jeszcze lepszym 
stosunku. Ju ż  w  pierwszych minu­
tach gry napastnicy zmarnowali 3 
m urowane sytuacje podbramkowe 
i rzut karny K isieliński strzelił tak 
lekko, że Radwański z łatwością o- 
bronił. Zdecydowana przewaga Po­
lonii została zadokumentowana do­
piero w  40 min., gdy odbitą piłkę 
po strzale Kuli dobił przytomnie 
Odrowąż. Ten sam gracz zaraz po 
przerwie ustala  wynik meczu, strze

łając drugą bramkę, nie bez winy 
bram karza, k tóry ła tw y strzał prze­
puścił. Dopiero teraz Cracovia wzię 
ła się do roboty, atakując zawzię­
cie. Raz naw et była b liską zdoby­
cia bram ki, gdy piłka po strzale 
Szeligi uderzyła o wewnętrzną stro 
nę poprzeczki. Sędzia jednak, bę­
dąc przekonany, że piłka nie prze­
szła całym obwodem linii bram ko­
wej, mimo protestów Cracovii i pu­
bliczności, nie uznał jej. Pod ko­
niec meczu Polonia znowu przyszła 
do głosu i znowu przeważała, jed ­
nak  wynik meczu pozostał bez zmia 
ny.

Sędziował p. Lange.
Widzów przeszło 2.000.

Zakończyły się 12-te rozgrywki 
ligowe. Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, jak  wyglądało 11 poprze-

1927. 1) Wisła (Kraków), 2. I.
F. C. (Kat.), 3) W arta (Poznań), 4) 
Pogoń (Lwów), 5) Legia (War.),
6) Turyści—Union Touring (Łódź),
7) ŁKS (Łódź), 8) Polonia (War.),
9) Czarni (Lw.>, 10) T. K. S. (To­
ruń), 11) Hasmonea (Lw.), 12) 
Ruch (W. H aj.), 13) W arszawianka,
14) Ju trzenka (K rak.). T a ostatnia 
spadła z Ligi. W szedł Ś ląsk (Świę­
tochłowice) i  Cracovia.

1928. 1) Wisła, 2) W arta, 3) Le- 
„ a, 4) Cracovia, 5) I. F. C., 6) Po­
goń, 7) Polonia, 8) Czarni, 9) T u ry ­
ści, 10) Warszawianka, 11) ŁKS, 
12) Ruch, 13) Hasmonea, 14) Śląsk,
15) TKS. Spadły 3 ostatnie kluby. 
Weszła Garbarnia (Kraków).

1929. 1) Warta, 2) Garbarnia,
3) Wisła, 4) Legia, 5) ŁKS, 6) Cra- 
covia, 7) Polonia, 8) W arszawian­
ka, 9) Pogoń, 10) Ruch, 11) Czarni, 
12) I. F. C., 13) Turyści. Spadły 2 
ostatnie kluby. Wszedł Ł. T. S. G. 
(Łódź).

1930. 1) Cracoma, 2) Wisła, 3) 
Legia, 4) Polonia, 5) W arta, 6) Gar 
barnia, 7) Pogoń, 8) Ruch, 9) Czar­
ni, 10) ŁKS, 11) W arszawianka, 
12) ŁTSG. Spadł ŁTSG. Weszła 
Lechia (Lwów).

1931. 1) Garbarnia, 2) Wisła, 3) 
Legia, 4) Pogoń, 5) Ruch, 6) ŁKS,
7) W arta, 8) Polonia, 9) Cracovia,
10) Czarni, 11) Warszawianka, 12) 
Lechia. Spadła Lechia, wszedł 22 p.

(Siedlce).
1932. 1) Craconia, 2) Pogoń, 3) 

Warta, 4) ŁKS, 5) Legia, 6) Wisła,
7) Ruch, 8) Warszawianka, 9) 22 p. 
p., 10) G arbarnia, 11) Czarni, 12) 
Polonia. Spadła Polonia, weszło 
Podgórze (Kraków).

1933. 1) Ruch, 2) Pogoń, 3) W i­
sła, 4) Cracovia, 5) ŁKS, 6) Legia,
7) Warszawianka, 8) 22 p. p., 9) 
W arta, 10) Podgórze, 11) G arbar­
nia, 12) Czarni. Spadli Czarni, w e­
szła ponownie Polonia (W -wa).

1934. 1) Ruch, 2) Cracoyia, 3)

Wisła, 4) Garbarnia, 5) Legia, 6)
Pogoń, 7) W arta, 8) ŁKS, 9) Polo­
nia, 10) W arszawianka, 11) Podgó­
rze, 12) 22 p. p. Spadły 2 ostatnie 
k luby, wszedł po raz drugi Śląsk 
(Świętochłowice ).

1935. 1) Ruch, 2) Pogoń, 3) War 
ta, 4) Wisła, 5) Śląsk, 6) ŁKS, 7)
Garbarnia, 8) W arszawianka, 9) L< 
gia. Spadły 10) Cracovia, 11) Polo­
nia. Wszedł Dąb (Katowice).

1936. 1) Ruch, 2) Wisła, 3) War-

C iekaw ie przedstaw ia się porów nanie  tabe li w iosennej i  je ­
siennej:

ta, 4) Garbarnia, 5) Warsz., 6) Po­
goń, 7) ŁKS, 8) Dąb, 9) Śląsk, 10) 
Legia. Spadły 2 ostatnie kluby. We­
szła ponownie Cracovia i A. K. S. 
(Chorzów).

1937. 1) Craconia, 2) AKS, 3) 
Ruch, 4) W arta, 5) Wisła, 6) Po­
goń, 7) W arszawianka, 8) ŁKS, 9) 
Garbarnia, 10) Dąb. Spadła G ar­
barnia i Dąb. Wszedł Śmigły (Wil- 
” t) i po raz trzeci Polonia (W -wa).

1938. 1) Ruch, 2) W arta, 3) Wi­
sła, 4) Polonia, 5) Pogoń, 6) AKS,
7) Cracovia, 8) Warszaw. Spad)
9) ŁKS i 10) Śmigły. Weszli pono­
wnie Union Touring (dawniej Tu­
ryści — Łódź) i  G arbarnia (iórak.).

Przez Ligę przewinęło się 23 
drużyny. Od początku je j założenia 
należą nast. kluby: Wisła, Warta, 
Pogoń, Ruch i W arszawianka.

Szósty „żelazny członek" ŁKS 
spadł w  bież. roku. Kraków i Śląsk 
reprezentowało po 5 drużyn, Lwów 
cztery, Warszawę i Łódź po 3, po 
jednej drużynie m iały Siedlce, To­
ruń  i Wilno.

Tylko rok potrafiły  się utrzy­
mać w  Lidze: Jutrzenka, ŁTSG,
Lechia i Śmigły. Po dwa la ta  prze­
trw ały T. K. S., Hasmonea, Podgó­
rze, Dąb. Po 3 sezony I. F. C., 22 p 
p., Śląsk. 7 la t  grali w  Lidze Czar-

Na 16 awansów do Ligi 10-kro- 
tnie weszli „nowicjusze", 6-krotnie 
byli ligowcy.

i . Ruch 13 p 1. Ruch 14 p
2. W isła 11 P 2. W arta 13 p
3. AKS 9 p 3. Polonia 12 p
4. W arszaw ianka 9 p 4. C racovia 10 p
5. Pogoń 9 p 5. Pogoń 10 p
6. W arta 8 p 6. AKS 9 p
7. C racovia 8 p 7. Wisła 9 p.
8. Polonia 7 p 8. W arszaw ianka 6 p.
9. ŁKS 7 P 9. ŁKS 5 p.

10. śm ig ły 7 P 10. Śmigły 4 p.

Bezprzykładnym  je s t tu ta j finisz Polonii, k tó ra  n a  w iosnę by -
ia zdeklarow anym  kandydatem  do spadku.

M istrzostw a 
Polski AZS-ów

AZS LUBLIN 
MISTRZEM W KOSZYKÓWCE, 
AZS WILNO W SIATKÓWCE 
Lublin, 1 listopada. We wtorek 

zakończyły się trw ające od trzech 
dni akademickie mistrzostwa Pol­
ski w  siatkówce i koszykówce, zor­
ganizowane przez AZS Lublin w 
ramach „Tygodnia Akademika" w 
Lublinie. Zawody odbyły się w  sali 
ośrodka W. F. w  Domu żołnierza 
przy dużym zainteresowaniu publi­
czności.

Zwycięstwo A Z S  Lublin 
w  koszykówce  

Drużyna ta  do niedawna nie od­
grywała większej roli w sporcie 
akademickim polskim, obecnie zaś 
zdobyła pierwsze miejsce w koszy­
kówce i trzecie miejsce w siatków­
ce, dystansując wiele doskonałych 
drużyn. Szczególnie . interesujący 
był finał koszykówki z Wilnem.

Z pozostałych drużyn wyróżnić 
należy Warszawę i  Poznań, które 
mimo osłabionych składów uzyska­
ły  kilka efektownych zwycięstw. 
AZS Lwów wypadł słabo, zaś AZS 
Kraków zawiódł, zajm ując w  siat­
kówce i  koszykówce ostatnie miej-

Po wstępnych rozgrywkach eli­
minacyjnych, które trw ały trzy dni, 
rozegrano w e wtorek finały siat­
kówki między AZS Wilno i  W ar­
szawa, oraz koszykówki między A. 
Z. S. Lublin i  Wilno. Finały ściąg­
nęły rekordową ilość publiczności.

W siatkówce zwyciężył i  ty tuł 
m istrza Polski zdobył AZS Wilno, 
bijąc W arszawę 2:0 (15:11, 16:14). 
G ra była bardzo zacięta i trzymała 
w  napięciu publiczność do ostatniej 
chwili.

W  koszykówce zwyciężył AZS 
Lublin, bijąc Wilno 42:31 (29:29). 
Kolejność drużyn była następują­
ca: siatkówka — Wilno, Warszawa, 
Lublin, Lwów, Kraków. Koszy­
kówka — Lublin, Wilno, Warszawa, 
Lwów, Poznań, Kraków.

Zamknięcia zawodów dokonał 
płk. Ciepielowski, wręczając zwy­
cięzcom nagrody, mianowicie A. Z. 
S-owi Wilno puchar kryształowy, 
dar wojewody lubelskiego i A. Z.
S-owi Lublin puchar kryształowy, 
dar rektora katol. Uniwersytetu Lu 
bełskiego ks. d ra  Szymańskiego.

35  lat „P o g o n i”
W niedzielę, dnia 30.X. b. r. odbyła się we Lwowie inauguracja 

uroczystości jubileuszowych z okazji 35-Iecia Lw. K. S. „Pogoń". Po­
niżej zamieszczamy sprawozdanie naszego specjalnego wysłannika 
red. Leszka Bartelskiego.
LWÓW, 30.X. — Boisko „Pogo­

ni", mieszczące się za Rogatką S tryj 
ską, jest zaczątkiem wielkiego par­
ku sportowego, który z czasem sta­
n ie  się niewątpliwie ośrodkiem 
sportowego Lwowa.

Boisko to, położone na jednym  z 
rozłożystych pagórków Lwowa, o-

Sport szkoło charakterów
(Dokończenie ze  str. 1-ej) 

szkolnego, jego dogłębnym  w alo- 
, poza tysiącem  drobnych  — 

je s t zasada: spo rt szkołą ch arak ­
teru!

Czynnik „w idow iskow y" został 
ze spo rtu  szkolnego, ju ż  przez 
sw oje zasady  wychowawcze, bez­
apelacyjnie w yrugow any. Czyż 
jednak  d la  tego n ie  m a być róż­
nych szkolnych im prez, m i­
strzostw ... Nie, bo sp o rt szkolny, 
w yprany  chem icznie ze współza­
w odnictw a—przestanie być spor­
tem . A  przecież dzięki szlachetnej 
em ulacji n a  zielonej płaszczyźnie 
stadionu, dzięki szlachetnej, jesz­
cze raz  to  podkreślam , dzięki licz­

nym  zawodom, m istrzostw om , 
szlifują się charak te ry  m łodych. 
Bo spo rt szkolny, pozbaw iony ry ­
w alizacji, stan ie  się n ie  treścią, 
lecz pustą  form ą —  on przecież 
musi sięgnąć w  głąb , m usi s tać  się 
przeżyciem , k tó re  w ykuje cha­
rak te r, a to stać się m oże tylko 
przez w prow adzenie w spółzaw od­
nictw a z kolegą. Myślę, że sapenti 
sat.

Oto dlaczego w alczym y o szkol­
ne  m istrzostw a Polski, w ierząc, 
że osiągniem y sw ój cel, że sta ją  
za n am i szare tłum y  uczniów.

W iarę naszą ożywia nadzieja, 
że w ygram y, m usim y wygrać!

K onrad  Kossacki.

W ię c e j  ta k ic h  ku rsów !
Nauka pływania dla dziewcząt i 

chłopców szkół średnich i pow­
szechnych m. Zgierza, prowadzona 
przez instruktorkę objazdową P. Z. 
P., p. Jan inę Porulską, w  krytym 
basenie miejskim, daje nad wyraz 
pomyślne rezultaty.

W ciągu m -ca października ko­
rzystało z nauki pływ ania ca 600 
dziewcząt i  chłopców miejscowych 
szkół, ucząc się w  specjalnych g ru ­
pach pływania elementarnego i 
sportowego.

Z uznąniem podkreślamy pełne 
zrozumienia i życzliwości stanowi­
sko prezydenta m iasta p . św ier­

szcza, k tóry chcąc aby propaganda 
pływania objęła całą uczącą się 
młodzież, ustalił popularne opłaty 
w  wysokości 10 gr za lekcję, udo­
stępniając ponadto młodzieży nie­
zamożnej naukę zupełnie bezpłat-

Należy dodać, że P. Z. P. dzięki 
uzyskaniu poparcia finansowego z 
PUWF przydziela instruktorkę zu­
pełnie bezpłatnie, kładąc jedynie 
na organizatorów nauki pływania 
obowiązek pełnego wykorzystania 
pracy instruktorki i uprzystępnie­
nia akcji propagandy pływania jak 
najszerszym masom młodzieży.

toczone łanem zieleni, tonie w po­
wodzi flag o barwach klubowych. 
Odarte z zielonych kiści czarne ko­
nary drzew sterczą w  parku, zna­
mionując jesień.

Uroczystości jubileuszowe rozpo­
częły się w  dniu 30 października b. 
r. i trw ać będą do 29 m aja 1939 r. 
W ram ach tego „roku jubileuszo­
wego" odbędzie się szereg imprez. 
T ak więc w  sezonie zimowym 1938 
— 1939 przewidziany jest wielki, 
m iędzynarodowy turniej hokeja na 
lodzie oraz zawody narciarskie. W 
sezonie letnim  1939 roku  urządzone 
zostaną międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, zawody pływackie, 
zawody pięściarskie oraz turniej te ­
nisowy. Poza tym  główne uroczy­
stości, k tóre  odbędą się w  dniach 
28 i 29 m aja 1939 r., połączone będą 
z międzynarodowym turniejem  p ił­
karskim , k tóry  niewątpliw ie zain­
teresuje zwolenników piłki nożnej 
nie tylko Lwowa, lecz i  całej Pol­
ski. Staraniem  klubu ukaże się 
„Księga pam iątkowa" pod redakcją 
prof. Wacka, obejmująca poza h i­
storią klubu  i  sprawozdaniami z 35- 
cioletniej pracy także historię spor­
tu  polskiego na  terenie Małopolski.

Inauguracja uroczystości jubileu­
szowych w  dniu 30.X b. r. rozpo­
częła się powitaniem gości przez 
prezesa Pogoni dyr. Jerzego Kozi­

ckiego, po czym przy dźwiękach 
hymnu narodowego wciągnięto na 
m aszt flagę państwową.

Z kolei ks. Kawecki, członek Po­
goni, poświęcił ćwiczebne boisko 
oraz boisko do gier sportowych, a 
następnie reprezentant Marszałka 
Polski Edwarda Śmigłego-Rydza, 
gen. inż. Litwinowicz, jeden z za­
łożycieli Pogoni, pierwszy jej skarb 
nik, odczytał ak t nadania boisku 
klubowemu nazwy Parku  Sporto­
wego im. Marszałka Polski Śmigłe­
go-Rydza. W im ieniu miasta Lwo­
wa przem awiał prezydent d r St. 
Ostrowski, obejmując opiekę nad 
nowopowstającym ośrodkiem spor­
towym i wyrażając jednocześnie 
przekonanie, że młodzież lwowska, 
ćwicząca na tym  boisku, dzielnie 
będzie maszerować k u  potężnej i 
wielkiej Polsce w  myśl wskazań 
Marsz. Śmigłego-Rydza.

Inż. T. Kuchar, reprezentując 
Związek Polskich Związków Spor­
towych, wręczył prezesowi Pogoni 
dyr. Kozickiemu nagrodę, ufundo­
w aną przez Związek dla „najlepsze 
go i  najbardziej zasłużonego pol­
skiego klubu sportowego".

Inauguracja uroczystości została 
zakończona meczem Pogoń — WKS 
śmigły.

Jubileusz Pogoni jest nie tylko 
uroczystością wewnętrzno-klubową, 
jest on bowiem zarazem świętem 
sportu kresowego, który tak  godnie 
na wschodnich rubieżach Rzplitej 
ją  reprezentuje.

. Leszek Bartelski

Przed meczem z Irlandie
Na poniedziałkowym posiedzeniu 

zarządu Polskiego Związku Piłki 
Nożnej uchwalono, że w yjazd dru 
żyny polskiej do Dublina na mecz 
13 bm. z Irlandią  nastąpi 9 bm. o 
godz. 22.15.

W skład drużyny wejdzie 15 gra­
czy, przy czym na rezerwowych wy 
znaczono Mrugałę (bram karz). Gem 
zę (obrońca), Pieca II  (pomocnik) 
i Py tla  (napastnik).

Jako  kierownicy pojadą inż. Prze 
worski, W. Michałowski i Kałuża.

Sędzią meczu będzie p. Bauwens, 
wzgl. p. Langenus.

W dniu 4 bm. rozpoczyna się na 
Stadionie W. P. obóz treningowy 
pod kierunkiem  trenera Soojdy.

Obóz trwać będzie do dnia wyja­
zdu.

Podczas obozu odbędzie się jeden 
lub dwa mecze sparingowe z jakimś 
klubem warszawskim.

Ju ż  16 państw  
zgłoszonych 

do m istrzostw  FIS
Do narciarskich mistrzostw świa 

ta, które odbędą się w  połowie lu 
tego roku przyszłego w Zakopanem 
zgłosiło się do chwili obecnej l 1 
państw.
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OSTROŁĘKA

W ram ach mistrzostw Gimna­
zjum, przeprowadzonych podczas 
dorocznej próby POS w  ub. miesią­
cu, padły następujące wyniki:

100 m  — 1) Rózga (II L.) 11,4;
2) Pawlukowicz (II L.) 11,9; 3) P i-  
chała (I L.) 12,1.

200 to — 1) Rózga (H  L.) 23,7;
2) P ichała (I  L.) 24,7; 3) Skowroń­
ski (IV) 25,1.

400 to  — 1) Pawlukowicz (II L.) 
54,1; 2) Pszczółkowski R. (II L.) 
55,3; 3) Żochowski (I L.) 57,0.

800 to — 1) Pszczółkowski R. (II 
L.) 2.11,3; 2) Pawlukowicz (II  L.) 
2.11,8; 3) Żochowski (I  L.) 2.14,6.

1500 to  — 1) Pszczółkowski R. 
(II L.) 4.29,3; 2) Pawlukowicz (II 
L.) 4.30,5; 3) Żochowski (I  L.) 4.34,7.

3000 to — 1) Pawlukowicz (II L.) 
9.31,2; 2) Pszczółkowski R. (II L.) 
9.33,4; 3) Pszczółkowski A. (III)
9.48,1.

Skok  w  dal — 1) Rózga (II L.) 
6.38; 2) P ichała (I L.) 5.85; 3) P a ­
wlukowicz (II L.) 5.76.

Skok  w zw yż  — 1) Iglikowski 
(IV) 1.66; 2) Kruszewski (II L.) 
1.55; 3) Szwarc (II L.) 1.52.

Skok  o tyczce — 1) Pichała (I  L.) 
3.08; 2) Wołosz (I L.) 3.04; 3) Róz­
ga (II L.) 2.65.

Pchnięcie kulą 5 k g  — 1) Wołosz 
(I L.) 14.42; 2) Szwarc (II L .) 14.08;
3) P ichała (I  L.) 13.85. *  

Pchnięcie kulą 7 y, kg  — 1) Wo­
łosz (I  L.) 11.72; 2) Szwarc (II L.) 
10.80; 3) P ichała (I  L.) 10.45.

Dysk 2 kg  — 1) Wołosz (I  L.) 
34.03; 2) Rózga (II L.) 32.11; 3) P i­
chała (I L.) 30.25.

Oszczep 800 g — 1) Sapiński (II 
L .) 43.91. 2) Wołosz (I  L.) 42.76;
3) Bałdyga (I  L.) 38.50.

Sztafeta 4 X 100 w  składzie: Róz­
ga (II L .), Pawlukowicz (II L.), 
P ichała (I  L .), Iglikowski (IV) u- 
zyskała czas 47,1 sek. (!).

Sztafeta olim pijska  w  składzie: 
Pszczółkowski (II L .), Pawluko­
wicz (II  L .), Rózga (II  L.), Picha­
ła (I  L.) uzyskała czas 3.48,3 sek.

Zawodami kierował p. prof. J. 
Dębski.

Punktacja ogólna: 1) Liceum II— 
67 p.; 2) Liceum 1 — 44 p.; 3) K la­
sa IV — 15 p.; 4) K lasa III  — 4 p.

Ryszard Pszczółkowski 
kL II  Lic. Hum.

WĄGROWIEC

Dn. 23.X.38. na  Stadionie P. W. i 
W. P. w  Wągrowcu odbyły się za­
wody w  piłkę nożną o nieoficjalne 
mistrzostwo W ągrowca między dru 
żyną Państwowego Liceum P< ’ -

gogicznego w  Wągrowcu a  miejsco­
wym Klubem Sport. „Nielba". Za­
wody zakończyły się naogół spo­
dziewanym zwycięstwem drużyny 
szkolnej w  stosunku 2:1 (1:1), dla 
której bram ki zdobyli Kosmalski i 
Judka. Przez cały mecz była n ie­
znaczna choć stała przewaga Lic. 
Pedagog., w  którego drużynie w y­
różnić należy Żołnierkiewicza, Hej- 
duka, Nowaka, Kosmalskiego i Leh 
warka.

Zawody prowadził p. prof. Brze­
ziński.

K ruś Z. 
BYDGOSZCZ

Dnia 30.X.38. odbył się w  sali 
gimnazjum im. J. Piłsudskiego 
„Trójmecz piłki koszykowej" po­
między gimnazjami: J .  Piłsudskie­
go, Kopernika i Kupieckim. Zwy­
ciężyło gimn. J .  Piłsudskiego, przed 
Kopernikiem i  Kupieckim.

W yniki techniczne przedstawiają 
się następująco: gimn. J .  Piłsud­
skiego — Kupieckie 48:11; gimn. J. 
Piłsudskiego — Kopernik 34:20; Ko 
p em ik  — Kupieckie 46:14.

BIAŁA KRAKOWSKA
Siatków ka żeńska

Dnia 20 października b. r. odby­
ły  się na  boisku szkolnym Państwo­
wego Liceum i Gimnazjum im. A. 
Asnyka w  Białej międzyklasowe 
rozgrywki siatkówki. Udział brały 
klasy: IV gimn., I  i II  lic.

W rozgrywkach tych niepokona­
na dotychczas klasa IV  została zwy 
ciężona przez obie drużyny lice­
alne.

Ostatecznie pierwsze miejsce o- 
trzymała — I  licealna, drugie — II 
licealna, trzecie — IV  gimn.

Rozgrywki odbywały się w  obec­
ności prof. wychowania fizycznego, 
p. A. Szamowskiej.

Włosokówna Helena 
I I  licealna.

PIEKARY
W sobotę dnia 15 bm. odbyły się 

na  boisku naszego gimnazjum za-r 
wody lekkoatletyczne klas I II  i
IV-ych. K onkurencje były nastę­
pujące: 100 metrów, skok w  dal i 
skok wzwyż, rzuty kulą, oszcze­
pem  i  dyskiem.

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
klasa IVa przed klasą IVb. Trzecie 
miejsce zajęła klasa Ilia , zaś ostat­
n ie  przypadło klasie m b .

W yniki w  poszczególnych konku­
rencjach były następujące:

'0 to — 1) Boroń (kl. IVb) 12£ 
sek.; 2) Szczygieł (kl. IVa) 12,5 S4
3) Neuman (kl. IVa) 12,7 sek.

R zut kulą 5 kg  — 1) Szczygieł 
(kl. IVa) 11,11 m; 2) Bacia (kl. IV 
b) 11,07 m; 3) Sokoła (kl. I lia ) 
10,33 m.

R zut dyskiem  1 kg  — 1) Gierczy- 
cki (kl. IVa) 37,20 m ; 2) Dudek 
(kl. IVa) 36,10 m; 3) Bacia (kL IV
b) 36,00 m.

R zu t oszczepem 600 g  — 1) Bacia 
(kl. IVb) 35,80 m; 2) Dudek (kL 
IVa) 33,30 m; 3) Gierczycki (kL 
IVa) 30,70 m.

Skok  w  dal — 1) Bacia (kl. IVb) 
5,81 m ; 2) Szczygieł (kl. IVa) 5,51 
m ; 3) Boroń (kl. IVb) 5,20 m.

Skok  w zw yż  — 1) Szczygieł (kL 
IVa) 141 cm; 2) Ludyga (kl. IVb) 
141 cm; 3) Dudek (kl. IVa) 136 cm.

Poza konkursem  Hoła (I kl. Lic.) 
przekroczył 157 cm. Również poza 
konkursem udała się próba pobicia 
rekordu gimnazjalnego na  500 me­
trów. W biegu tym  zwyciężył Hoła 
(I  kl. Lic.) czasem 1.14,6 przed 
Szczygłem (kl. IVa) 1.15. Dwa osta 
tnie miejsca zajęli Ludyga i  Olesz­
ko. Zawody odbyły się w  złych w a­
runkach atmosferycznych.

Błachut Bolesław  
(klasa IVa)

Stanisław Pet kie wic z

v n i - m y  tydzień  tren in g u
G rupa  starszych

II  dzień: 1)
rozgrzew ka, wol 
n y  b ieg 400 m tr. 
M arsz z w ysokim  
unoszeniem  ko­
lan  2 razy  po 75 
m tr. G im nasty-

2) s ta rt. S ta r­
ty  n a  początku  w irażu  w  m iejscu 
rozpoczęcia biegu n a  200 m etrów  
n a  bieżniach 400 m etrów . Dołki 
do s ta r tu  n a  w irażu  kopać b li­
żej zew nętrznego b rzegu  toru, 
tak , że bieg zaraz po s ta r ­
cie będzie lekko n a  ukos to ru  
do lin ii w ew nętrznej to ru . Sposób 
wychodzenia z dołków  pozostaje 
ten  sam . 4 s ta rty  indyw idualne po 
20 m tr. bez kom endy sta rte ra . 3 
s ta r ty  grupow e po 30 m etrów  na 
kom endę sta rte ra . P rzy  startach  
grupow ych, każdy biegacz s ta r tu ­
jący  n a  torze zew nętrznym  pow i­
n ien  kopać dołki o 2 m etry  do 
p rzodu w  stosunku do dołków  na 
torze sąsiednim  z w ew nątrz.

3) R zu t dyskiem . W ykonać 6 
rzu tów  z obrotem  ram ieniem  
p raw ym  i 6 rzu tów  z m iejsca r a ­
m ieniem  lew ym . P rzed  rozpoczę­
ciem o b ro tu  zwrócić uw agę na 
ułożenie tułow ia. T ułów  m usi być 
lekko pochylony do przodu, gło­
w ę n ie  chować w  bark i. Pierw szy 
k rok  podczas obro tu  powinien 
być k ró tk i, ta k  aby  pozostało do­
statecznie m iejsca w  kole na zro­
b ien ie  drugiego  k ro k u  i  po tem  na  
przejście w  postaw ę końcow ą po 
w yrzucie (przeskoku z lew ej nogi 
n a  p raw ą). T ak  samo drug i k rok  
n ie  m oże być za duży, rozstaw ie­
n ie  stóp  m usi być tak ie  aby  d a ­
w ało całkow itą pew ność podczas 
w ykonania  w yrzu tu . Ogrom nie 
w ażnym  je s t  aby  stopy w 
w ie w yrzutow ej n ie  by ły  cofnięte 
w  ty ł od osi podłużnej koła, k tó ­
r a  pow inna być zgodna z k ie ru n ­
k iem  rzu tu .

4 ) Skok wzwyż. W ykonać po 
6 skoków z każdej nogi z rozbiegu 
z 3 kroków . Z nogi spraw niejszej 
skakać kaliforn ijsk im , lub  noży­
cowym , a  z nogi słabszej m ożna 
zw ykłym  scyzorykiem . Podczas 
skoków sty lem  nożycowym, ciągle 
zw racać uw agę n a  sk rę t i podcią­
gnięcia w dół nogi w ym achow ej 
po przeniesieniu je j za poprzecz­
kę. Stopa nogi wym achow ej po­
w inna być w yraźnie  skręcona do 
środka. N atom iast stopa nogi od­
b ija jącej pow inna być odwrócona 
nazew nątrz. Nogę odbija jącą po 
w ykonaniu  odepchnięcia należy 
unosić ug ię tą  do góry. Jed n i 
skoczkowie ug inają  ją  w ięcej, in ­
n i m niej, jed n ak  zawsze ona mu-

być ugięta . N a  uniesienie n og f 
odbija jącej w yprostow anej, trze ­
ba zużyć o w iele w ięcej siły  i 
w y m ach nogi w yprostow anej w y ­
w rze o w iele m niejszy  w pływ  na 
uniesienie biodra do  góry, aniżeli 
w ym ach nogi ugięte j.

5 ) Ze s ta r tu  n a  w irażu  przebiec 
2 razy  po  150 m tr  n a  % szyb­
kości (początek szybki ja k  na 
starcie  kró tk im , po tem  bieg w ol­
n ie jszy ). P o  każdym  150 m tr  6— 8 
m inutow y wypoczynek.

6) B ieg  w ytrzym ałościow y d la  
średniodystansow ców . P rzebiec 
1000 m tr  w  czasie 3 m in. 40 sek.

7) Zakończenie tren in g u  —  zu ­
pełnie w olny bieg  400 m tr.

II I  dzień: 1) Rozgrzew ka. W olny 
bieg 400 m tr. G im nastyka.

2) R zu t ku lą . W ykonać po 6 
rzu tów  ram ien iem  p raw ym  na 
w ynik.

3) Skok w  dal. W ykonać po 3 
skoki z każdej nogi z pełnego roz­
b iegu n a  w ynik.

4) R zut dyskiem . W ykonać 3 
rzu ty  praw ym  ram ien iem  z obro­
tem  i 3 rzu ty  lew ym  ram ieniem  z 
m iejsca.

5) 300 m tr  b ieg na czas dla 
sprinterów .

6) 1500 m tr  b ieg n a  czas dla 
średniodystansow ców .

7) Zakończenie tren ingu  —  zu ­
pełn ie  w olny b ieg 400 m tr.

G rupa m łodszych
I I  dzień: 1) Rozgrzewka. W ol­

n y  bieg 400 m tr. G im nastyka.

2) S ta rt. 4 s ta r ty  indyw idual­
ne po 20 m etrów  bez kom endy 
s ta rte ra .

3 ) B ieg 100 m tr  n a  czas.
4) R zu t dyskiem . W ykonać po 

3 rzu ty  każdym  ram ieniem .
5) Skok w zw yż sty lem  ka lifo r­

nijsk im  n a  w ynik.
6) R zut ku lą . W ykonać po 3 

rzu ty  z przejścia  każdym  ram ie­
niem.

7) Zakończenie tren ingu  ■
pełnie w olny  b ieg 400 m tr.

S p o r t  

W harcerstwie
ZAWODY PŁYWACKIE 

39 W.Ż.D.H. bez konkurencji.

We w torek dnia 1 bm. w  Akade­
mii Wychowania Fizycznego Józe­
fa  Piłsudskiego na  Bielanach odby­
ły  się zawody pływackie o mistrzo­
stwo Chorągwi W arszawskiej.

Początkowo m iał to być mecz pły 
wacki między 39 W.Ż.D.H. a H.K.S. 
„Powiśle, w  ostatniej jednak chwili 

j postanowiono dopuścić i inne dru- 
I żyny Warszawy, nic też dziwnego,

„ P O l e s z u k '
n a  w yspach K anary jsk ich

H arcerstwo polskie może po­
szczycić się, oprócz słynnej już w y­
praw y W agnera, nową wyprawą 
naokoło świata harcerskiego jachtu 
„Poleszuk". Zorganizowała ją  za­
służona 39 Warszawska Żeglarska 
Drużyna Harcerska. Jacht, którego 
załogę stanowią: Mścisław W róble­
wski, Ludwik W alasik i  Fryderyk 
Tomczyk, w yruszył z Gdyni w  lip- 
cu r . b. Dzielni żeglarze przebyli 
dotąd 4.000 mil morskich, zawijając 
kolejno do portów europejskich Da 
nii, Holandii, Francji, Hiszpanii i 
Portugalii. We wszystkich tych por 
tach  nawiązali przyjazne stosunki z 
harcerzam i i klubam i żeglarskimi. 
W chwili obecnej jach t znajduje się 
w  Las Palmas na wyspach Kana­
ryjskich, gdzie spotkał się z „Da­
rem  Pomorza". Okres zimy spędzi 
jach t w  Afryce Zachodniej, posu­

wając się wzdłuż wybrzeży od Se­
negalu do zatoki Gwinejskiej, po 
czym wielkim „skokiem" m a prze­
być ocean A tlantycki. Na wiosnę 
zapewne znajdzie się w  Ameryce 
Północnej, gdzie m a podjąć prace, 
powierzone m u przez Związek H ar­
cerstwa Polskiego w śród tam tej­
szej Polonii. Sprawa pow rotu nie 
została jeszcze postanowiona, śm ia­
li żeglarze donoszą, że czują się 
wspaniale, wszyscy są zdrowi oraz 
proszą o przesłanie pozdrowienia 
d la  całej braci harcerskiej.

że na starcie stanęły tylko 3 d r a -  
żyny i H.K.S.

Trzeba zaznaczyć, że HKS „Powl 
śle" spisał się fatalnie, gdyż z jego 
strony stanął tylko 1 zawodnik, a 
drugi spóźnił się o pół godziny.

Rozegrano 6 konkurencji: 1
Juniorzy: 50 m  st. dow. — 1) Pła 

checki B. 41,8; 2) Rybicki St. (obaj 
z 39 W.Ż.D.H.); 3) Weyman Kaz, 
(24 W.D.H.).

50 to  st. klas. — 1) W iechrzydd 
St. (39 W.Ż.D.H.) 44,5; 2) Luba J e ­
rzy (24 W.D.H.) — startowało t y l ­
ko 2 zawodników.

Sztafeta 3 X 5  O m  st. zm. — Q  
39 W.Ż.D.H. w  składzie: Płachecki, 
Rybicki, Wiechrzycki — 2.09,5; 2) 
24 W.D.H. — Weyman, Dobrowol­
ski, Luba — 2.28,8.

Seniorzy: 100 m  st. dow. — U  
Masłowski 1.15,1; 2) Nawrocki St. 
1.39,5 (obaj z 39 W.Ż.D.H.); 3) Mo­
raw ski Eug. (24 W.D.H.) 1.55,0.

100 to  st. klas. — 1) S ta weno 
1.43,6; 2) Taras 1.45,0 (obaj z 39 
W.Ż.D.H.); 3) Kowalski (24 W D.IŁ) 
1.57,1; 4) M ydlarski (84 W D JŁ ).

Sztafeta 3 X  100 m  st. zm . —  t )  
39 W.Ż.D.H. w składzie: Masłowski, 
Nawrocki, Żak — 4.49,2; 2) 24 W. 
D. H. — Kowalski, Zamerfeld, Plo- 
raw ski — 6.13,8.

Pierwsze miejsce zajęła, bijąc wy 
soko resztę drużyn, 39 W.D.H., zdo­
bywając flow er jako nagrodę ufun­
dowaną przez Główną Kwaterę 
Harcerską.

Zawody przeprowadzono b. spraw 
nie pod kierownictwem hm. Wale­
riana Gostomskiego. Sędzia głów­
ny — p. instruk tor Roszko.
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Pew ien  sportow iec zmęczony 
podróżą zaszedł do schroniska.

Z nalazł tam  dw a w iadra  jed n a­
kow ej wielkości: jedno napełnio­
ne  w inem , d rugie  zaś wodą. Do 
w iadra  napełnionego w odą w lał 
1 l i tr  w ina. N astępnie zaś do w ia­
d ra  z w inem  w la ł 1 l i t r  te j m ie­

szaniny. Po tych  dw óch m anipu­
lacjach  ugasił pragnien iem  z w ia­
d ra  napełnionego w odą z do ­
m ieszką w ina, a następnie  próbo­
w ał rozwiązać to zagadnienie: 
czego było w łaściw ie w ięcej, czy

w ody w  w inie, czy w ina w  wo­
dzie..

Rozwiązanie należy nadsyłać 
udowodnione.
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F ILIP  ORGANIZATOR
JEMU PODOBNYM POŚWIĘCAM  

TO ,JIA  SZARO".
M am zamiar kogoś ziechać. Jest 

dużo kandydatów. Proszę się nie 
pchać! W  kolejce, w  kolejce! Już 
jadę...

K to  — niżej podpisana podko­
w a, kogo — organizatorów, czego? 
— zawodów, szczególnie szkol­
nych. Łudzę się, że kom u m a się po 
tych  pigułkach czyszczących po­
lepszyć? — Sportowi, sportowi 
szkolnemu. K im , czem? — Tymcza­
sem  nie podkową po głowach — po 
smagam trochę słowami. Wreszcie: 
jak , w  jak i sposób? — „na szaro", 
a czasem postaram się o perły ze 
szlaczkiem. Na w szelki wypadek. 
Może ta  operacja dobrze zrobi. 

Owóż i  rozpocznę opowieść: 
Znałem ze szkolnych czasów pe­

wnego typka. B y ł m oim  kolegą. 
Urodzony to był organizator! Orga­
nizator wszystkiego, co zorganizo­
wać było można. Człowiek, który  
cały św iat widział w  rubrykach, 
równych szeregach, prostych ką­
tach, czworobokach itp.

Zorganizował u  nas kółko: polo­
n is ty - fiz y -  m atem aty- biologi­
czne, takoż astronomiczne, geolo­
giczne, tudzież warcab- szach- owe, 
rozrywkowo-samokształcące itp. itd. 
etc. Oczywiście był wszędzie preze­
sem, a to z  racji sw ej szlachetnej 
inicjatyw y, to znów  „bo nie wypa­
dało". Uważano go za nieszkodli­
wego wariata.

A ż  tu  jasnego poranka spadł ja­
sny grzmot z  jasnych niebios. Filip 
zabrał się do organizowania sportu! 
Miał w p ływ y  — nazajutrz został 
prezesem. Na czarnej tablicy bieli­
ło się dnia następnego 18 arkuszy 
odezw, planów, zamierzeń i zapo­
wiedzi. Ho! Ho! — mówiono — Fi­
lip  gleichszaltuje sport — coś z  te ­
go wyniknie.

Term in pierwszych zawodów był 
dość odległy. Do tego czasu tablica 
kom unikatów  zmieniła ośmiokrot­
nie swą treść. Wreszcie nadeszły 
decydujące dni. W szyscy mówili 
ty lko , jedynie i  wyłącznie o m i­
strzostwach i to jakich! Wielkich! 
Lekkoatletycznych.

A  potem  m iały zaraz być: 
Tenisowe i  piłkarskie, 
Pingpongowe i  żeglarskie, 
Hokejowe, ba! — narciarskie!
A  także pływackie, junackie. 

Utworzono 20 kategorii! Byli więc 
juniorzy, seniorzy i  oldboye. Wig 
uzębienia, szczepienia i  uwłosienia. 
Czystości paznokci, długości łokci, 
oraz mentalności. Szerokość dziur­
k i  od nosa, ciężar „trzosa", k to  pali 
papierosa itp.

Zbliża się decydujący dzień. Szyb 
ko. Tak szybko, ja k  upadają organi­
zowane przez Filipa kółka.

Już jutro  — m yślał Filip — już 
jutro ukaże się w  ściennej gazetce 
szkolnej artykuł: ,Jłow y  talent or­
ganizacyjny  — Filip Odpierwiast- 
kowany! To on pierwszy pchnął na 
tory... to on  — organizator wspa­
niały, przyczynił się do... To on! To 
on! — Padamy do nóżek! Brawo! 
Aa! Oh! Jakby widział cały artykuł. 
Było to coprawda rzeczą nietrudną, 
ponieważ on, jako najlepszy repor­
ter  gazetki złożył w  redakcji ' już  
dwa tygodnie tem u artyku ł w  tej 
materii. On zawsze tego rodzaju rze­
czy pisał, więc dlaczegóż by teraz?..
Z  tego Aa! Oh! Zostało Oh! bez 

ostatniej litery. Czyli O.
Bo przecież: było zimno, 12°, 

więc się spóźnił na boisko o 'A go­
dziny.

Bo przecież: w szystkie kule, dy­
ski i oszczepy były  zajęte, więc rzu­
tów  n ie  można było żadną miarą 
urządzić.

Bo przecież: po bieżni biegali 
„jacyś" z  innych szkół.

Przeszkadzać w  treningu? O! Co 
to, to  nie! Zawody powyżej 400 m. 
Żeby zrywać mięśnie i  serce. Nie! 
On na  to nie może pozwolić.

Więc było 60 m : „Proszę Was, ja  
łapię czas!" — ogłosił Filip trium ­
falnie. Ja puszczam sznurek taśmy, 
ty  — ryczał do swego w izawi (nie 
bójcie się, byłem  2 lata w  Paryżu) 
— trzym aj! Ja patrzę, k to  zw ycię­
ży. Ja  strzelam  ze straszaka!

Straszak się 4 razy zaciął. W resz­
cie ruszyli. Równo. Bardzo ciekawy 
bieg! — Organizator też się podnie­
cił! Pierwszy przerwał sznur taśmy. 
Zwycięzcy wyleciał ząb, bo Filip 
nie puścił w  zapale sznurka. Gdy 
zawodnicy przyszli zapytać o czas, 
On, wzór bezstronności, w ręczył sto 
per zawodnikom (ty lko  na  chwilę) 
dla odczytania czasu, że b y  było 
fair. Bo on m a zasady. T e i  tame.

— 18JM  — oznajmiono grobo­
w ym  głosem. Ładny poziom  — nie 
m a co! Na 60 m! K toś zemdlał, ktoś 
zaszlochał, kogoś wyniesiono. Tylko  
jeden bezczelnie się zaśmiał. Że to  
niby niemożliwe! — Jakto? On źle  
m ierzył czas?! Potem  zaraz zapyta­
no go, kto wygrał. Filip napęczniał, 
wciągnął haust powietrza, poczer­
wieniał, zam knął oczy — i  zawyro­
kował: Edek! On? — B y ł ostatni! — 
zaoponował ktoś nieśmiało. Nie, to  
nieprawdopodobne! Żeby taki skraj 
ny  fanatyzm . Na w łasnym  podwór­
ku. Uniemożliwiać koledze zwycię­
stwo. Gdzie on m iał oczy. Kazik

pokazał wyrw any ząb. Edek też pro 
testował. — A  fe! Fałszywy wstyd! 
W ieczny kom pleks niższości!

A  zaraz , potem  w szedł księżyc i 
było ciemno. 7 wieczór. Mistrzo­
stw a się zakończyły. T. zn. pierw­
szy  dzień m istrzostw.

Dziś sobota — dokończenie we 
wtorek. Cudownie! W e w torek by­
ło wspólne kino, we czwartek za­
wody w  domino, w  sobotę — dzień  
sądny, w e w torek  — 13-ty, Filip jest 
przesądny, w  czwartek szkolna  
„czarna kawa", w  sobotę — sporto­
wa zabawa, w e w torek  — trzeba 
być w  ciastkarni, w e czwartek  — 
koncert w  kawiarni, w  sobotę — le­
ktura Calderona, w e w torek  — Ci- 
cerona, w  czwartek  — świetlica, w  
sobotę — odczyt: „Jacek Soplica", 
we w torek  — podwieczorek, we  
czwartek  — Szekspira „Bartek", w  
sobotę — w sobotę... Ee! Chyba ju ż  
za późno! A  zresztą spadł śnieg... 
Pojutrze zaczynamy trzydniowe mi 
strzostwa narciarskie. Zapisałem się. 
Zaliczono m ię do kat. krótkopalcza- 
stych długonogich. Zawody by się 
odbyły, gdyby...".

Chodzi m i o małą rzecz, a  b. waż­
ną. Na pohybel słomianemu ognio­
wi! Do jasnej... przyszłości polskie­
go sportu  — doprowadzać zawody

do końca! I  nie robić takich w iel­
kich  planów! Planiki. 3 X 4 .  Byle  
były  skrupulatnie, bez skrupułów  
wypełniane. T. zn. zamiary mogą 
być wspaniałe. Wielkie. Proszę bar­
dzo! A le  nie oficjalne plany. Co jest 
podane do wiadomości publicznej, 
musi być wykonane! Kończyć, koń­
czyć, i  jeszcze raz kończyć! Daję 
pierwszy przykład.

Więcej czynu, m niej blagi!
Leon Podkowa 

P. S. Uwaga techn. — Przypomi­
namy kochanym  korespondentom,

że jest skok w  dal i  skok wzwyż. 
Dlaczego w  dal? Ano  bo: „kto przy  
zwrocie „patrzył w  dal" m yśli o 
konkretnej dali, ten  napisze w  dal, 
kto zaś pojmie to jako patrzenie nie 
na bliski przedmiot, ale jako u tkw ię  
nie błędnego w zroku w  jakąś nie­
określoną próżnię, ten  skłonny bę­
dzie napisać wdał (uchw. Akademii 
Um.)“.

A  jeżeli wzrok będzie taki sobie, 
pół na pół błędny?

To taka mała dygresja na margi­
nesie waszych sprawozdań.

W. Gąssowski B i l a n s  l e k k a a t t i & ś ą g c z n y

W y n i k i  i n d y w i d u a l n e
Jeżeli chodzi o najlepsze wyniki 

indywidualne, obliczone według ta­
beli fińskiej, i kolejność, to przed-

I stawiają się one następująco (Poda­
ję tylko wyniki, które „płacą" po- 

I nad 900 pkt.):

Kolejność Nazwisko
1. Gierutto
2. Staniszewski
3. Noji
4. Gąssowski
5. Noji
6. Zasłona
7. Praski
8. Kusociński
9. Sznajder

10. Noji
11. Haspel
12. Soldan
13. Marynowski
14. Trojanowski 1
15. Fiedoruk
16. Soldan
17. Gąssowski
18. Morończyk
19. Staniszewski
20. Schmidt
21. Węglarczyk
22. Wirkus
23. Stanisławski
24. Danowski
25. Dunecki

Punktów
1019

Konkurencja
Pchnięcie kulą 

ta 1.500 m 
la 5.000 m 

Bieg na 800 m 
a 1.500 m

eg t. 100 n
Pchnięcie kulą 
Bieg na 5.000 m 
Skok o tyczce

a 10.000 m
eg n 110 t

i  5.000 n 
a 10.000 n 

Bieg na 100 n 
Rzut dyskiem 
Bieg na 1.500 n 
Bieg na 400 n 
Skok o tyczce 
Bieg na 800 n 
Bieg na 110 n 
Rzut młotem

i 10.000 n
i 100 n

Wyniki
15,87 m 
3:54'2" 

14:46,5" 
1:52,6" 
3:55,6“ 

10,6 "
15,37 m 
14:56,2" 
4,10 m 

31:17,4" 
płotki 14,9" 

15:01,8" 
31:22" 

10,7" 
46,98 m 
3:59,4" 

49,2"
4,02 m 
1:55,2"

pł.

902
100 n 
100 n

15,1” 
50,58 m 

31:45“ 
10,8" 
10,8" 
10,8"

Zbliżamy się wielkimi krokami do 
roku olimpijskiego. Miejmy nadzieję, 
że w roku przyszłym, poprzedzają­
cym wspomniany, zaobserwujemy, z 
tej racji, duży postęp.

A teraz rozpoczynam przegląd 
poszczególnych konkurencji.

SPRINTY.
W biegach na 100 m i 200 m kró­

lował niepodzielnie Zasłona. Na 100 
m osiągnął kilkakrotnie 10,6", co. jest 
nowym rekordem Polski. Na 200 m 
wyrównał rekord Polski, osiągając 
22". W ciągu całego roku poniósł
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w krajowej konkurencji dwie poraż­
ki. Na początku sezonu przegrał w 
Łodzi o dłoń z Trojanowskim II na 
100 m. Druga porażka na 200 m 
z Sulikowskim wynikła z błędu tak­
tycznego. Największym sukcesem 
międzynarodowym Zasłony było po­
konanie w Królewcu obu reprezen­
tantów Niemiec, a w szczególności 
doskonałego Bórchmayera. Drugie 
miejsce na 100 m należy się bez­
względnie Danowskiemu. Posiada on 
dwie wielkie zalety — szybkość 
wrodzoną, a co za tym idzie — nerw 
sprinterski i ....młodość. Sądzę jed­
nak, że na przyszły rok będzie on 
musiał pauzować, gdyż odbywa po­
winność wojskową w Podchorążówce 
Rezerwy w Stanisławowie. Przerwa 
nie powinna wpłynąć ujemnie na 
przyszłe wyniki, a dzięki pobytowi w 
wojsku zmężnieje i nabierze wagi. 
Oby tylko w miarę możności nie 
przerywał treningów. Na trzecim 
miejscu postawiłbym ex aequo Tro­
janowskiego II i Duneckiego. Ten o- 
statni był godnym partnerem Zasło­
ny na 200 m. Popek wobec kontuzji 
nogi w roku bieżącym nie odegrał 
należnej mu roli z racji wyników 
zeszłorocznych.

Poza tym wymienić należy: Stani­
sławskiego, Ładnowskiego, Janika, 
Krugera, Krzanowskiego, Barcińskie- 
go i Polińskiego, w rękach których, 
a raczej nogach leży jeszcze lepsza 
przyszłość sprinterska Polski. A jest 
co poprawiać. Szczególnie poziom 200 
m nie jest zachwycający.

400 m — to jedna z bolączek na­
szej reprezentacji. Pamiętam, jak w 
zeszłym roku czułem się dotknięty 
w swej ambicji „ćwierćmilera" sło­
wami W. Trojanowskiego: „Na 400 
m mamy świetny rekord, ale nie ma­
my biegacza". Z przykrością muszę 
przyznać mu rację. Sytuacja zupeł­
nie nie zmieniła się. Biegacze jeszcze 
nie poprawili się. Nie mamy praw­
dziwego czterystumetrowca na po­
ziomie’ europejskim. Najlepszy wynik 
miałem ja 49,2". Na przeszkodzie do 
osiągnięcia lepszego wyniku stawał 
mi brak szybkości. Jeszcze gorzej 
przedstawiała się sprawa z moim 
partnerem na meczach międzypań­
stwowych. Wicemistrz Polski — 
Sliwak (50,3) był niemal przez cały 
sezon kontuzjonowany. Wszystkie 
kontuzje przypadały nieszczęśliwie 
wtedy gdy był najbardziej potrzebny 
do reprezentacji.
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